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  Pa­no­wa­ła ni­czym nie­zmą­co­na ci­sza. Zgod­nie z za­rzą­dze­niem związ­ku za­wo­do­we­go, w gó­rze tli­ło się tyl­ko jed­no świa­tło. Na pu­stej sce­nie sta­ła Bett Cam­brid­ge, trzy­ma­jąc w szczu­płych dło­niach plik kar­tek, i spo­glą­da­ła na za­ciem­nio­ną wi­dow­nię. Wy­bra­no ją na prze­słu­cha­nie jako jed­ną z trzech kan­dy­da­tek do głów­nej roli.


  Frag­ment tej sztu­ki już raz czy­ta­ła dla nie­wi­docz­nych wi­dzów, a te­raz mia­ła go prze­czy­tać po­now­nie. De­ner­wo­wa­ła się jed­nak bar­dziej niż po­przed­nio. Chy­ba są za­in­te­re­so­wa­ni, bo w prze­ciw­nym ra­zie nie we­zwa­li­by mnie po raz dru­gi, po­my­śla­ła.


  Nie był jej obcy za­rów­no tekst, jak i rola, do któ­rej się przy­go­to­wy­wa­ła. Prze­ciw­nie, zna­ła sztu­kę za­ty­tu­ło­wa­ną Dziew­czy­na w ciem­no­ści oraz au­to­ra, któ­ry kil­ka lat temu był jej bar­dzo bli­ski. Nie po­win­nam tu przy­cho­dzić, do­szła do wnio­sku. Co bę­dzie, je­śli on się zja­wi? Roz­pacz­li­wie jed­nak po­trze­bo­wa­ła pra­cy, a poza tym było to wzno­wie­nie przed­sta­wie­nia, któ­re nie­gdyś sta­ło się hi­tem ame­ry­kań­skich scen, i nie przy­pusz­cza­ła, by au­tor sztu­ki się nim za­in­te­re­so­wał. Czyż nie prze­by­wał w Hol­ly­wo­od, gdzie pra­co­wał nad sce­na­riu­szem? Za­drża­ły jej lek­ko dło­nie. Wszyst­ko bę­dzie do­brze, po­cie­szy­ła się w du­chu.


  Zresz­tą od daw­na nic ich nie łą­czy­ło. Edward McCul­lo­ugh, słyn­ny dra­ma­to­pi­sarz, cie­szą­cy się opi­nią ce­le­bry­ty, zde­cy­do­wa­nie był poza jej za­się­giem. Już przed laty wy­rzu­cił Bett Cam­brid­ge z pa­mię­ci i nic się pod tym wzglę­dem nie zmie­ni­ło. Wy­mow­nie świad­czy­ła o tym jego obo­jęt­ność.


  Ich kon­tak­ty ogra­ni­cza­ły się do oka­zjo­nal­nych roz­mów, któ­re od cza­su do cza­su pro­wa­dzi­li pod­czas przy­jęć, na któ­rych się przy­pad­ko­wo spo­ty­ka­li. Prze­szłość umar­ła i zo­sta­ła raz na za­wsze po­grze­ba­na. A więc dla­cze­go on miał­by uczest­ni­czyć aku­rat w jej prze­słu­cha­niu?


  Bett za­ci­snę­ła pal­ce na eg­zem­pla­rzu sztu­ki, sta­ra­jąc się wczuć w psy­chi­kę bo­ha­ter­ki. Mia­ła za­grać mło­dą dziew­czy­nę w trze­cim mie­sią­cu cią­ży, ubo­gą i sa­mot­ną. Ubra­ła się na prze­słu­cha­nie tak samo jak po­przed­nio. Z roz­my­słem wy­bra­ła nie­kształt­ny pu­lo­wer i roz­pu­ści­ła dłu­gie zło­ci­sto­ru­de wło­sy. Opa­da­ły jej swo­bod­nie na ra­mio­na. Po­chy­li­ła się nie­co, po­zo­ru­jąc zmę­cze­nie. My­śla­ła o smut­ku, któ­ry mu­sia­ła od­czu­wać po­rzu­co­na dziew­czy­na, cał­ko­wi­cie bez­rad­na i po­zba­wio­na ja­kiej­kol­wiek po­mo­cy.


  Wpro­wa­dziw­szy się w od­po­wied­ni na­strój, za­czę­ła czy­tać frag­ment tek­stu pió­ra Edwar­da McCul­lo­ugh.


  – Moż­na by po­my­śleć, że mój Tom jest dżen­tel­me­nem – po­wie­dzia­ła ja­snym gło­sem, któ­ry po­niósł się przez salę. Zro­bi­ła umyśl­ną pau­zę, wy­pro­sto­wa­ła się, od­rzu­ci­ła do tyłu wło­sy i krót­ko się za­śmia­ła. – Moż­na by po­my­śleć, że nie był­by w sta­nie zo­sta­wić mnie na lo­dzie. Do­bry, uczyn­ny Tom, któ­ry każ­de­go po­po­łu­dnia to­wa­rzy­szył mi w dro­dze ze szwal­ni do domu, aby obro­nić mnie w ra­zie na­pa­ści. Mój Tom… – Za­my­śli­ła się i za­mknę­ła oczy, na­da­jąc twa­rzy wy­raz udrę­cze­nia. – Och, Boże, co się sta­nie z dziec­kiem, któ­re no­szę pod ser­cem? Jak mogę je uro­dzić? Jak je wy­cho­wam? Prze­cież nie mam ni­ko­go. Ani mamy, któ­ra by mi po­mo­gła, ani taty, któ­ry by mnie strzegł. Ni­ko­go na tym świe­cie ani tro­chę nie ob­cho­dzi, czy ja żyję, czy nie! – Dłoń­mi prze­sło­ni­ła twarz i po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie w świe­tle rzu­ca­nym przez lam­pę umiesz­czo­ną pod su­fi­tem. Po chwi­li od­ję­ła dło­nie od twa­rzy i z wes­tchnie­niem wy­cią­gnę­ła bez­rad­nie ra­mio­na. – Nie mogę po­zwo­lić, żeby je usu­nię­to, ale i nie mogę rów­nież go mieć. Boże! Daj mi znak, co po­win­nam uczy­nić! – bła­ga­ła, wpa­tru­jąc się w ciem­ność. Po­now­nie za­mknę­ła oczy i po­czu­ła, jak praw­dzi­we łzy spły­wa­ją jej po po­licz­kach. – O Boże, pro­szę, je­śli mnie ko­chasz, wskaż mi, jak mam po­stą­pić!


  Bett ode­tchnę­ła głę­bo­ko, wy­cho­dząc transu, w jaki się wpra­wi­ła. Utkwi­ła po­now­nie wzrok w za­ciem­nio­nej wi­dow­ni. Pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li pa­dły uwa­gi wy­po­wie­dzia­ne ści­szo­ny­mi gło­sa­mi. Bett wpa­try­wa­ła się w ciem­ność, cze­ka­jąc na zwy­cza­jo­we „dzię­ku­je­my”, ozna­cza­ją­ce, że prze­słu­cha­nie się skoń­czy­ło i nie zo­sta­nie za­an­ga­żo­wa­na. Boże, pro­szę, mo­dli­ła się w du­chu, spraw, że­bym do­sta­ła tę rolę.


  Usły­sza­ła, że ktoś pod­no­si się z jed­ne­go z te­atral­nych krze­seł i ru­sza do przej­ścia mię­dzy rzę­da­mi. Gdy ów ktoś zna­lazł się w krę­gu świa­tła, spo­strze­gła, że to wy­so­ki, po­tęż­nie zbu­do­wa­ny męż­czy­zna o ja­snych wło­sach, lśnią­cych ni­czym zło­to w bla­sku słoń­ca. Bez tru­du roz­po­zna­ła w nim Edwar­da McCul­lo­ugh, na­zy­wa­ne­go w skró­cie Edem, czło­wie­ka z jej złych snów. Nie spo­dzie­wa­ła się tu go za­stać. Na li­tość bo­ską, co on tu robi?


  Tym­cza­sem Edward wszedł na sce­nę. Na jego twa­rzy wid­niał do­brze zna­ny Bett cy­nicz­ny gry­mas, któ­ry kie­dyś nie­zmien­nie po­ja­wiał się wte­dy, kie­dy ona go iry­to­wa­ła. Po­my­śla­ła, że nie­wie­le zmie­nił się od cza­su, gdy był wal­czą­cym o uzna­nie ak­to­rem, a o ka­rie­rze pi­sa­rza tyl­ko nie­śmia­ło ma­rzył.


  Przez mi­nio­ne lata stał się jed­nym z naj­bar­dziej zna­nych i ce­nio­nych dra­ma­to­pi­sa­rzy w kra­ju. Z pew­no­ścią zro­bił ka­rie­rę i wy­glą­dał od­po­wied­nio do swo­je­go obec­ne­go sta­tu­su. Miał na so­bie bia­ły kasz­mi­ro­wy swe­ter i dro­gie, szy­te na mia­rę brą­zo­we spodnie. Był star­szy, co oczy­wi­ste, i może bar­dziej zu­ży­ty, jed­nak po­zo­stał atrak­cyj­ny i miał w so­bie to coś, co spra­wia­ło, że przy­cią­gał za­in­te­re­so­wa­nie ko­biet.


  Za­trzy­mał się na­prze­ciw Bett i za­darł pod­bró­dek, na co ona za­re­ago­wa­ła but­nym unie­sie­niem gło­wy. Niech się dzie­je, co chce, po­my­śla­ła przy­go­to­wa­na na naj­gor­sze. Znaj­dę inną rolę, prze­cież w No­wym Jor­ku nie bra­ku­je te­atrów.


  – Znów je­ste­śmy ra­zem – za­gad­nął, pa­trząc pro­sto w lśnią­ce ciem­ne oczy Bett, wy­róż­nia­ją­ce się w owa­lu twa­rzy, i do­dał z pew­nym zdzi­wie­niem, ale i jaw­ną apro­ba­tą: – Ależ się zmie­ni­łaś od cza­su Atlan­ty.


  Bett nie od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem na kom­ple­ment, w prze­ci­wień­stwie do dziew­czy­ny, któ­rą kie­dyś była. Wów­czas bez za­strze­żeń ko­cha­ła Edwar­da i w po­dob­nej sy­tu­acji bez za­ha­mo­wań rzu­ci­ła­by mu się w ra­mio­na, za­pra­sza­jąc, by wziął to, na co ma ocho­tę. Obec­nie była nie tyl­ko star­sza, ale na sku­tek czę­sto przy­krych do­świad­czeń le­piej zna­ła ży­cio­we re­gu­ły. Je­dy­ne, cze­go te­raz chcia­ła od Edwar­da, to by po­wie­rzył jej rolę w swo­jej sztu­ce. Mu­sia­ła dać wy­raz temu prze­ko­na­niu, bo on uśmiech­nął się krzy­wo i bar­dziej stwier­dził, niż spy­tał:


  – Nie wy­ba­czy­łaś mi. Skąd myśl, że zgo­dzę się na twój udział w przed­sta­wie­niu? – do­dał.


  – Nie mu­szę od­po­wia­dać na to py­ta­nie, po­nie­waż po­roz­ma­wiam o tym z re­ży­se­rem – od­rze­kła Bett.


  – Tak się skła­da, że to ja re­ży­se­ru­ję – oznaj­mił McCul­lo­ugh, nie kry­jąc sa­tys­fak­cji na wi­dok za­sko­cze­nia ma­lu­ją­ce­go się na twa­rzy Bett. – Py­tam po­now­nie, dla­cze­go przy­pusz­cza­łaś, że dam ci tę rolę?


  – Po­nie­waż na­da­ję się do niej jak żad­na inna ak­tor­ka – od­rze­kła z god­no­ścią. – Wy­stę­po­wa­łam w niej tyle razy, że znam na pa­mięć tekst, a po­szcze­gól­ne sce­ny mo­gła­bym grać z za­mknię­ty­mi ocza­mi.


  Ed ob­jął wzro­kiem szczu­płą syl­wet­kę Bett i za­trzy­mał go na jej wą­skiej ta­lii.


  – Może i tak – przy­znał – ale w dal­szym cią­gu nie bar­dzo wiem, z ja­kie­go po­wo­du miał­bym to­bie po­wie­rzyć tę rolę? – po­wtó­rzył upar­cie.


  Bett na­ka­za­ła so­bie w du­chu za­cho­wać opa­no­wa­nie. Nie po­zwo­li, by on wy­pro­wa­dził ją z rów­no­wa­gi lub sku­tecz­nie znie­chę­cił. Wie tak samo do­brze jak ona, że jest wprost stwo­rzo­na do tej roli. Na­wet nie musi się si­lić na po­łu­dnio­wy ak­cent, po­nie­waż na­dal po dzie­ciń­stwie spę­dzo­nym w Atlan­cie daje się on sły­szeć w jej gło­sie.


  – No, da­lej – po­na­glał Ed. – Po­daj mi kon­kret­ną przy­czy­nę.


  – Tkwię po uszy w dłu­gach – wy­ja­wi­ła nie­chęt­nie Bett.


  Na twa­rzy Eda po­ja­wił się wy­raz nie­do­wie­rza­nia.


  – To, co po­wie­dzia­łaś, prze­czy temu, co o to­bie sły­sza­łem. Ostat­nie dwa lata były dla cie­bie jed­nym pa­smem suk­ce­sów. W ze­szłym roku no­mi­no­wa­no cię do pre­sti­żo­wej na­gro­dy Tony, bar­dzo ce­nio­nej w śro­do­wi­sku te­atral­nym.


  – To praw­da. Ogrom­nie się ucie­szy­łam, ale tak­że dla­te­go, że bra­ko­wa­ło mi pie­nię­dzy – przy­zna­ła Bett. – Nie­ste­ty, mój agent na­mó­wił mnie do ulo­ko­wa­nia ich w czymś, co mia­ło być bez­piecz­ną in­we­sty­cją, a oka­za­ło się cał­ko­wi­tym nie­wy­pa­łem. Stra­ci­łam wszyst­ko, łącz­nie z oszczęd­no­ścia­mi. Wła­śnie z tego po­wo­du tonę w dłu­gach.


  – To ta­kie buty – rzekł z wes­tchnie­niem Ed.


  – Ła­two przy­szło, ła­two po­szło. – Bett po­chy­li­ła gło­wę, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  Zwy­kli tak mó­wić, kie­dy przez te wszyst­kie mi­nio­ne lata w Atlan­cie ro­bi­li za­ku­py na lato. Ma­chi­nal­nie wy­po­wie­dzia­ne przez Eli­sa­bet zda­nie przy­wo­ła­ło nie­chcia­ne wspo­mnie­nia. Unio­sła wzrok i na­po­tka­ła chłod­ne spoj­rze­nie Edwar­da.


  – Nie wra­caj do prze­szło­ści, Bett – prze­strzegł, nie owi­ja­jąc w ba­weł­nę. – Kom­plet­nie mnie nie in­te­re­su­je. Nie chcę ani jej roz­pa­mię­ty­wać, ani od­grze­wać na­szej daw­nej zna­jo­mo­ści. Mogę mieć bez liku bez­na­dziej­nie za­ko­cha­nych na­sto­la­tek, uwie­szo­nych u mego ra­mie­nia.


  Bett mu­sia­ła użyć ca­łej siły woli, żeby nie wy­mie­rzyć mu po­licz­ka. Po­ha­mo­wa­ła się, po­nie­waż roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła an­ga­żu. Kpią­cy uśmie­szek, któ­ry po­ja­wił się na twa­rzy Edwar­da, do­bit­nie świad­czył o tym, że w peł­ni zda­wał so­bie z tego spra­wę.


  Po­zwo­lił jej przez mi­nu­tę tłu­mić złość, po czym oświad­czył bez­tro­sko:


  – Masz tę rolę, je­śli tak bar­dzo ci na niej za­le­ży. Zresz­tą Ted i Ja­mes uwa­ża­ją, że wspa­nia­le wcie­lasz się w po­stać bo­ha­ter­ki, z ak­cen­tem włącz­nie.


  – A ja­kie jest two­je zda­nie w tej kwe­stii? – spy­ta­ła. – Jak by nie było, je­steś au­to­rem.


  Spoj­rze­nie zie­lo­nych oczu Edwar­da przy­lgnę­ło do syl­wet­ki Bett i prze­śli­znę­ło się po niej. Po­czu­ła się tak, jak­by do­ty­kał jej dłoń­mi.


  – Bę­dziesz od­po­wied­nia – od­parł krót­ko, po czym od­wró­cił się ple­ca­mi.


  Po po­wro­cie do miesz­ka­nia, któ­re Bett dzie­li­ła z Ja­net Simms, zna­ną mo­del­ką, wciąż go­to­wa­ła się ze zło­ści na myśl o nie­ocze­ki­wa­nym spo­tka­niu z Edwar­dem i o jego za­cho­wa­niu.


  – Od­po­wied­nia! Też coś! – Wzbu­rzo­na pod­nio­sła głos. – Ni­g­dy we mnie nie wie­rzył, ni­g­dy! Sześć lat temu pro­ro­ko­wał, że noga mi się po­wi­nie, a nic ta­kie­go się nie sta­ło – do­da­ła roz­go­rącz­ko­wa­na. – Przy­je­cha­łam do No­we­go Jor­ku, cięż­ko pra­co­wa­łam i wy­ro­bi­łam so­bie na­zwi­sko bez ni­czy­jej po­mo­cy. Mam skó­rza­ny płaszcz, miesz­ka­nie w do­brej dziel­ni­cy i wspa­nia­łą przy­szłość, są­dząc po opi­niach re­cen­zen­tów.


  – To praw­da, ale też je­steś win­na kro­cie pań­stwu – przy­po­mnia­ła jej Ja­net, wzdy­cha­jąc. – Ty sza­lo­na dziew­czy­no, dla­cze­go mu­sia­łaś ubie­gać się aku­rat o rolę w sztu­ce Edwar­da McCul­lo­ugh?


  – Pil­nie po­trze­bu­ję pra­cy, a to była je­dy­na jesz­cze nie­ob­sa­dzo­na rola, któ­rą chcia­łam grać – od­par­ła Bett i usia­dła przy oknie. Uszła z niej złość i po­pa­dła w za­du­mę. – Poza tym – za­czę­ła po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia, spusz­cza­jąc wzrok. – Poza tym… – Urwa­ła.


  – To była cu­dow­na oka­zja, żeby ode­grać się na Edwar­dzie – pod­po­wie­dzia­ła Ja­net. – O to ci cho­dzi­ło?


  Bett za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy i do­da­ła:


  – Nie. Po pro­stu nie by­łam w sta­nie oprzeć się tej roli. Jest w niej tyle uczu­cia, tyle dra­ma­tycz­ne­go pięk­na… – Prze­cią­gnę­ła ręką po zło­ci­sto­ru­dych wło­sach. – Nie po­da­no do wia­do­mo­ści, kto bę­dzie re­ży­se­ro­wać tę sztu­kę. Skąd mo­głam wie­dzieć, że Ed bę­dzie na wi­dow­ni?


  – Jest au­to­rem – za­uwa­ży­ła Ja­net. – To nic nad­zwy­czaj­ne­go, że chciał uczest­ni­czyć w prze­słu­cha­niu ak­to­rów. Czy to nie ty wspo­mnia­łaś, że za­wa­ro­wał so­bie w kontr­ak­cie ak­cep­ta­cję ob­sa­dy?


  – Tak – przy­zna­ła z nie­szczę­śli­wą miną Bett.


  – Co za­mie­rzasz zro­bić w kwe­stii po­dat­ków? – spy­ta­ła Ja­net, zmie­nia­jąc te­mat.


  – Nie wiem – od­par­ła Bett, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Z tego, co po­wie­dział mój księ­go­wy, zro­zu­mia­łam, że po­zo­sta­ło mi tyl­ko trzy­dzie­ści dni na ze­bra­nie wy­ma­ga­nej kwo­ty. Będę mu­sia­ła za­ci­snąć pasa, co ozna­cza, że nie mogę zo­stać w tym miesz­ka­niu.


  W cią­gu kil­ku ostat­nich dni w jej ży­ciu na­stą­pi­ły gwał­tow­ne i nie­ko­rzyst­ne zmia­ny, któ­re spra­wi­ły, że stra­ci­ła po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Na­tu­ral­nie, bę­dzie jej bra­ko­wa­ło Ja­net, ale nie może dłu­żej pła­cić po­ło­wy czyn­szu za miesz­ka­nie po­ło­żo­ne przy pre­sti­żo­wej Park Ave­nue.


  – Mam na­dzie­ję, że z cza­sem wszyst­ko się uło­ży – do­da­ła.


  – Oczy­wi­ście. – W ge­ście po­cie­sze­nia Ja­net ob­ję­ła przy­ja­ciół­kę. – Bądź co bądź, prze­ko­na­łaś re­ży­se­ra tej roz­bie­ra­nej sztu­ki o kró­lo­wej Elż­bie­cie Pierw­szej, żeby po­zwo­lił ci wło­żyć gor­set.


  – Przy­po­mnij mi, że­bym kie­dyś opo­wie­dzia­ła ci o tym ze szcze­gó­ła­mi – po­wie­dzia­ła Bett i za­chi­cho­ta­ła. – Czę­sto pro­po­nu­ją mi rolę Elż­bie­ty.


  – Wy­glą­dasz nie­mal tak samo jak ona uwiecz­nio­na na por­tre­tach – stwier­dzi­ła Ja­net – z tym że nie masz tak wy­so­kie­go czo­ła i tak ja­snej cery. Na­to­miast oczy, rysy twa­rzy, ko­lor wło­sów – iden­tycz­ne. – Ja­net ro­ze­śmia­ła się i do­da­ła: – Ona też była dzie­wi­cą.


  – Nie mów tego gło­śno, jesz­cze ktoś mógł­by usły­szeć – rzu­ci­ła ze śmie­chem Bett. – W tej sztu­ce je­stem w trze­cim mie­sią­cu cią­ży.


  – Pierw­sza cią­ża bio­lo­gicz­na bez za­płod­nie­nia. Ta wia­do­mość znaj­dzie się we wszyst­kich cza­so­pi­smach me­dycz­nych. Po­myśl tyl­ko, jaka to bę­dzie sen­sa­cja – za­żar­to­wa­ła Ja­net.


  – Wy­bie­rzesz się ze mną po­szu­kać miesz­ka­nia? – spy­ta­ła Bett.


  Była nie­po­cie­szo­na, że w za­ist­nia­łej sy­tu­acji fi­nan­so­wej mu­sia­ła sprze­dać pięk­ny skó­rza­ny płaszcz. Z wes­tchnie­niem ob­rzu­ci­ła wzro­kiem zno­szo­ną twe­edo­wą je­sion­kę, któ­rą za­trzy­ma­ła wy­łącz­nie ze wzglę­dów sen­ty­men­tal­nych. Mia­ła ją na so­bie, gdy przed laty, wcze­sną wio­sną, Ed za­brał ją na spa­cer do Pied­mont Park i wte­dy… Roz­ma­rzy­ła się.


  – Oczy­wi­ście. Znam mia­sto le­piej niż ty. Po­cze­kaj, tyl­ko we­zmę płaszcz – od­par­ła Ja­net.


  Bett bez więk­sze­go en­tu­zja­zmu wło­ży­ła je­sion­kę i wraz z przy­ja­ciół­ką wy­szła z domu.


  W Qu­eens, dziel­ni­cy dia­me­tral­nie róż­nią­cej się od tej, w któ­rej Bett miesz­ka­ła do­tych­czas, obej­rza­ły skrom­ne lo­kum na naj­wyż­szym pię­trze czyn­szo­wej ka­mie­ni­cy. Ze­wsząd do­bie­ga­ły ha­ła­sy z są­sied­nich lo­ka­li.


  – Nie mogę cię tu­taj zo­sta­wić – oświad­czy­ła zde­cy­do­wa­nie Ja­net. – Wy­klu­czo­ne. Po­szu­kaj­my cze­goś in­ne­go.


  – Nie – sprze­ci­wi­ła się Bett. – To mi od­po­wia­da – do­da­ła, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła.


  W ką­ci­ku ja­dal­nym, z po­ma­lo­wa­nych na bia­ło ścian, od­pa­da­ła pła­ta­mi far­ba, pla­sti­ko­wy blat bar­ku był po­ry­so­wa­ny, a w po­ko­ju dzien­nym sta­ła ta­pi­ce­ro­wa­na sofa i fo­tel z po­dar­tym obi­ciem.


  – Wy­dział zdro­wia nie do­pu­ścił­by tej nory do użyt­ku na­wet po wy­sprzą­ta­niu – oce­ni­ła Ja­net.


  – To miej­sce w sam raz dla wal­czą­cej o uzna­nie ak­tor­ki – uzna­ła Bett i zmu­si­ła się do uśmie­chu. – Za­czy­na­łam w ta­kim miej­scu jak to. Zaj­mę się for­mal­no­ścia­mi, a po­tem zro­bi­my nie­wiel­kie nie­zbęd­ne za­ku­py.


  – Kup­my za­sło­ny i na­rzu­tę na tę okrop­ną sofę oraz kwia­ty do­nicz­ko­we – za­pro­po­no­wa­ła Ja­net.


  – Nie­ste­ty, obec­nie nie mogę so­bie po­zwo­lić na­wet na ta­kie wy­dat­ki – za­opo­no­wa­ła Bett. – Nie za­po­mi­naj, że przez dłuż­szy czas będę mu­sia­ła za­ci­skać pasa.


  Ja­net mruk­nę­ła pod no­sem coś na te­mat ka­pry­sów losu.
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